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EDWARDA DEMBOWSKIEGO 


W dniu 22 lutego mija 102 lata od w i = 
skiego, którego głównym inicjatorem oas NEET aA E 
Dembowski, jedna z najszlachetniejszych Po w A) historii. 
Od najwcześniejszej młodości (ur. w r. 1822 w Warszawie) oddat 
się on sprawie wyzwolenia narodowego i sprawiedliwości społecznej. 
bez której nie wyobrażał sobie prawdziwej niepodległości ojczyzny. 
W r. 1836 jest w Warszawie współtwórcą tajnej organizacji patrio- 
tyczno-demokratycznej, pierwszej od czasu upadku SIE listo- 
padowego, zwanej „Świętokrzyżcumi”. Po wykryciu żel rzez policję 
carską w r. 1838, Dembowski zakłada nową A TA ta 23 pn 
„Związek Narodu Polskiego", której poświęca cały swój Pe i fun- 


powstania na 
zostaj? przez 
aresztowania, 
po wydaleniu 
Poznańskiego 
austriackim. 


policję wykryta i 
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Dawny magistrat w Wieliczce (obecnie gimnazjum), 

z którego schodów Edward Dembowski wraz z Dyz- 

mą Chromym przemawiali do tłumów w dniu 24 lu- 
tego 1846 r. 


Kościół parafialny w Wieliczce, gdzie w dniu 24 lu- 


przymusowym udziałem niemieckich urzędników sa- 
linarnych 


Te wypadki lutowe czterdzie- 
stego szóstego roku są właściwie 
Jeszcze do dziś otoczone pewną 
mgiełką jakby tajemniczości. O 
wielu faktach bowiem brak jest 
dokładnych danych, o innych zno 
wu istnieje kilka sprzecznych ze 
sobą relacji, tak że odtworzenie 
sobie całkowicie wyraźnego obra- 
ZU owych wydarzeń nie jest rze- 
czą łatwą. 

Jak właściwie zginął Dembow- 
ski? Czy padł od pierwszej salwy 
zołnierzy Collina, oddanej do 
procesji na Rynku Podgórskim, 
czy też naprzód został wzięty do 
niewoli i dopiero, gdy prowadzo- 
ny przez trzech austriackich pie- 
Churów przez Rynek w kierunku 
kościoła, wyrwał jednemu z nich 
karabin, otrzymał strzał z tyłu, a 
potem został przebity kilkakrot- 
nie bagnetem? A według innej 
wersji znowu został w tym pa- 
miętnym dniu dwudziestego sió- 
dmego bh- «go ciężko ranny i mę- 
czył się przez całą noc i dopiero 
nad ranem go dobito. 

Tak więc nie wiadomo, jak to |Wszystkie zdjęcia: 
dokładnie było... Cz. Datka „Dziennik Zachodni“ 


Kamienica „Krzysztojory" w Rynku Głównym w Krakowie, pierwotna 
siedziba Rządu Narodowego w czasie Powstania Krakowskiego 
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Na cmentarzu podgórskim Dem 
bowski spoczywa w zbiorowej mo 
gile. Leży ich tam razem dwudzie- 
stu dziewięciu, poległych wtedy 
na Podgórzu. Napis na nagrobku 
też głosi: 


„Ś. p. Edward Dembowski, 
Działacz niepodłegłościowy, Se 
kretarz Rządu Narodowego 
podczas Powstania Krakow- 
skiego. zginął za sprawę ojczy- 
stą w dniu 27 lutego 1846 roku, 
zabity na Rynku w Podgórzu 
przez Austriaków wraz z dwu- 
dziestu ośmiu powstańcami, 
spoczywającymi w tej mogile." 


Nie wiemy tedy również, które 
szczątki, leżące w tej mogile (nota 
bene bardzo a bardzo skromnej) 
są Edwarda Dembowskiego, a 

||które jego towarzyszy. Oczywi- 
„Jście więc o jakiejś ekshumacji nie 
może być mowy... 


IWydarzenia w Wieliczce 


W Wieliczce jest teraz cicho i 
spokojnie. Zapewne jeszcze ciszej 
i spokojniej było tutaj tamtego 
lutego w roku czterdziestym szó- 


Ś wd 


Rynek w Podgórzu, gdzie w dniu 27 lutego 1846 r. zginął Edward Dem- 
bowski wraz z 28 towarzyszami 


dusze. W r. 1844 jednak i ta organizacja, która planowała E EET 
czas pobytu Mikołaja I w Warszawie wiosna 


chroni się na terytorium W. Ks. 
go przez policję jako emisariusz 
Tow. Dem. przez cały rok 1845 


W chwili wybuchu powstania krakowskiego znalazt się w 
liczce i stąd przyprowadził do Krakowa oddział górników t mie” 
szczan. Dziś właśnie upływa 102 rocznica tych wydarzeń, 
rych uczczenia odbywają się podniosłe uroczystości w 


844, 


Dembowski, cudem uniknąwszy 
Poznańskiego, skąd 

Centr. Komitetu 
działał w zaborze 


ę w Wie- 


dla któ- 
Wieliczce 


stym, dopôki nie zaszły wielkie 


wydarzenia. Gdzie to przemawiał 
Dembowski do tłumu? Żródła po- 
dają, że przed magistratem. Tyl- 
ko, że nie tym dzisiejszym, który 
mieści się na tzw. Małym Rynku, 
lecz ówczesnym. Szukamy 80. 
Jest to dzisiejszy budynek gim- 
nazjum w Rynku, stara budowla 
z imponującymi schodami. Stąd 
musiał głos trybuna rewolucyjne- 
go rozlegać się naprawdę donoś- 
nie | nie dziwota, że ten, jak go 
niektórzy nazywali, polski Saint- 
Just, porwał za sobą słuchaczy, 
wielickich mieszczan i górników 
salinarnych, którzy zaraz tego sa- 
mego dnia 24 lutego po południu 
wyruszyli oddziałem, złożonym z 
200 ludzi do Krakowa, aby połą- 
czyć się z ruchem powstańczym. 
Inna rzecz, że teren w Wieliczce 
był już dobrze przygotowany. 
Działał tu przecież towarzysz 
Dembowskiego, Dyzma Chromy, 
stojący na czele organizacji spis- 
| kowej. Szalenie ciekawa postać, 
ten Dyzma Chromy. Był to czło- 
wiek w stylu Dembowskiego. Od- 
dany całą duszą sprawie, ener- 
giczny organizator i widzący, po- 
dobnie jak Dembowski, że bez 
wielkich reform społecznych nie 
uda się powstania pomyślnie 
przeprowadzić, działał intensyw- 


tego 1846 odbyło się nabożeństwo dziękczynne, z| nie i bojowo. Skąpe są jednak da- 


ne o tym wielickim bohaterze. Ja- 
koś jeszcze nikt nie zajął się do- 


zł z SA 


Wspólna mogiła Edwarda Dembowskiego 1 28 powstańców na cmentarz 


parafialnym w Podgórzu 


kładnym zbadaniem jego dziejów, 
a przecież jest to postać warta 
naprawdę osobnej monografii. 

Urodził się w 1805 czy 1806 ro- 
ku, jako syn lekarza salinarnego 
(ojciec Jego zmarł w czasie epi- 
demii cholery w roku 1831, która 
wówczas w Wieliczce pochłoneła 
243 oliary). — Gorący patriota i 
szczery demokrata zorganizował 
spisek powstańczy w Wieliczce i 
gdy tylko Austriacy na wieść o 
wybuchu rewolucji w Krakowie 
uciekli z Wieliczki, Dyzma Chro- 
my objął zaraz władzę rewolu- 
cyjną w mieście. Dembowski po 
przybyciu do Wiełiczki zatwier- 
dził Dyzmę Chromego na tym 
stanowisku, i oni też razem prze- 
mawiali ze schodów magistrac- 
kich do tłumu w pamiętnym dniu 
24 lutego. 


Relacja o „sankiulotach” 


W archiwach salinarnych w 
Wieliczce zachował się ciekawy 
dokumencik z tych czasów, mia- 
nowicie pamiętnik pewnej Niem- 


„Szara kamienica* w Rynku Głównym w Krakowie, siedziba Rządu Na- 

rodowego w czasie powstania (od dnia 24 lutego do 3 marca 1846 roku). 

Tu odbył się nieudany zamach stanu wsteczników krakowskich na 
dyktatora Tyssowskiego, udaremniony przez Dembowskiego 


ki (urzędnicy salinarni składali się 
wówczas przeważnie z Niemców 
lub ze zniemczonych Czechów), 
opisujący owe wypadki. Otóż pi- 
sze ona, że wówczas do Wieliczki 
przybyli „sankiuloci, uzbrojeni w 
kosy, siekiery, a nawet i strzel- 
by“ i „urządzili w mieście rewo- 
lucję*. Kazali potem wszystkim 
urzędnikom salinarnym nie-Pola- 
kom zgromadzić się w kościele pa 
rafialnym i tam śpiewać polskie 
pieśni patriotyczne. Przerażona 
Niemka opisuje, że „wszyscy śpie- 
wali bardzo głośno”, i że „sankiu= 
lotami“ dowodził „ein gewisser“ 
Dyzma Chromy. Nie było tylko 
między śpiewającymi dyrektora 
salin, który ha pierwszą wieść o 
rewolucji kazał zaprząc do kare- 
ty czwórkę koni i uciekł nią aż — 
do Wiednia. Stary Metternich je- 
dnak nie uznał wcale postępku dy 
rektora za właściwy i natych- 
miast zwolnił go ze służby pań- 
stwowej, a na dokumencie zwal- 
niającym podobno dopisał: „Zu 
früh geflüchtet“ — „Za wcześnie 
uciekł“. 


Cóż działo się dalej tego dnia v 
Wieliczce? Dembowski po prze- 
kazaniu Chromemu władzy ruszy 
do Krakowa. Przedtem jednąk za 
rządził konfiskatę pieniędzy rzą 
dowych, znajdujących się w kasi 
salinarnej. Była tego spora suma 
bo 120 tysięcy złotych reńskich 
Swoją drogą, że Austriacy musieli 
wtedy z Wieliczki porządnie wiać, 
kiedy zapomnieli zabrać tego, co 
najważniejsze, czyli pieniędzy. 
20.000 reńskich przeznaczył Dem- 
bowski na miejscowe potrzeby, 
100.000 zaś dowieziono tego samc- 
go dnia pod eskortą do Krakowa 
na potrzeby Rządu Narodowego. 
Ponieważ zaś poprzedniego dnia 
przywieziono Rządowi 100.000 ru- 
bli, skonfiskowanych w rosyjskiej 
kasie rządowej w Olkuszu, więc 
rewolucja, jak na swe pierwsza 
potrzeby, była dość zasobnie za- 
opatrzona w gotówkę. 

Trudno jest w Wieliczce odna- 
leźć dom, gdzie mieszkał miejsco= 
wy trykun, Dyzma Chromy. Ar- 
chiwum miejskie spłonęło nieste- 
ty w r. 1927, a księgi parafialne 


(Dokończenie na str. 2) 


szary w Podgórzu przy ul. Kalwaryjskiej (spalone w czasie działań wojennych w styczniu 1945), na te- 
Dembowskiego 


Człowiek, który rozszerzył system Euklidesa 


Genialny matematyk 


W lutym br. miła 82 lata od |czności między systemem Eukli=| 
śmierci jednego z najwybitniej- | desa i Łobaczewskiego. Geome- 
szych umysłów XIX wieku — |trią Łobaczewskiego stanowi tyl- 
Mikołaja Łobaczewskiego, ko rozszerzenie j uogólnienie sy- 

„Większości ludzi nazwisko to! stemu klasycznego. W rzeczywi- 
nie wiele mówi, niektórzy nie sły |stości istnienie wielu  (nieskoń- 
szeli naweś o jego istnieniu. Ło- | czonej Ilości) linii przechodzących 
baczewski zajmował się bowiem | przez pewien punkt, a nie przeci- 
dziedziną wiedzy, która nie zy- | nających się z daną linią możliwe 

| 


skała sobie szerokiej popularno- | jest na pewnych powierzchniach | 
ści — był matematykiem, a naj- krzywych, według pojęć Łoba-i 
większe jego odktyoia odnoszą | czewskiego płaszczyzna bylaby | 
się do tak, zdawałoby się, zakoń- | więc szczególnym wypadkiem po- | 
czonej dzłedziny wiedzy, jak ge-| wierzchni zakrzywionej, a ściślej 
omotr'a. j powierzchnią o bardzo małym z2- 

Na czym polegają odkrycia Ło- | krzywieniu. O tle więc świat Eu- 
baczewskiego? Na czym ugrun- |klidega jest nieskończony, świat 
towana jest jego wielkość i sla- | Łobaczewskiego . jest skończony 
wa? | i ograniczony. Jasna jest analogia, | 


Geometria Łobaczewskiego nie 
jest jedynym systemem geometrii 
nieeuklidesowej. Systemów tych 


istnieje więcej. 
czewskiego polega na tym, że był 
on pierwszym, który potęgą swe- 
go umysłu poważył się na rozbi- 
ole odwiecznego systemu i zbudo. 
wanie obszerniejszego i piękniej- 
szego. 

Kim był ten wielki matematyk, 
jak toczyły się koleje jego życia? 
Syn niższego urzędnika, urodzony 
w 1793 r. wcześnie, bo w 4 roku 
życia stracił ojca, Mimo ciężkich 
warunków materialnych wstąpił 
do gimnazjum, a w 1807 został za 
liczony w poczet studentów świe- 
żo utworzonego Uniwersytetu W 


Wielkość Łoba- 


| 


zacofania i reakcji sfer rządzą- 


cych potrafił wznieść kierowany 
przez słebie zakład naukowy na 
wysoki pozom. Czasy rektoratu 


Łobaczewskiego to okres rozkwi- 
tu uniwersytetu Kazańskiego. 
W 1846 r., 


stał usunięty z zajmowanego sta- 
nowiska. Cios ten tak wpłynął 
na uczonego, że postanowił zre- 
zygnować z działalności pedago- 
gicznej, Wycofał się z życia nau- 
kowego i do końca życia zajmo- 


wał się już tylko wykańczaniem | 


swoich dawniejszych prac. 
Dopiero w wiele lat po śmierci 


Łobaczewskiego Światowa myśl 


matematyczna dorosła do zrozu- 


By odpowiedzieć na te pytania, | która istnieje między modelem! Kazaniu. Od 1827 r. w przeciągu | mienią i ocenienia głębi idei tego 


należy poświęcić nieco czasu na i przestrzeni Lobaczewskiego, a mo | 
aanówiente dziejów geometrii | jej | delem wszechświata, skończonego | 
zasadniczych pojęć. Sysiem pe-|ł ograniczonego, stworzonego | 
wników i twierdzeń geoenetrycz. | przez. Einsteina. 

nych, ujmujących stosunki na! 

płaszczyźnie i w przestrzeni, zna- | 
ny był już w czasach starołyt- 
«ych i ujęty w niezmiernie przej- | 
rzystej i logicznej formio przez 
wielkiego matematyka greckiego | 
Zaklidesa (XII wiek przed Naro- 
dzeniem Chrystusa). Euktdes wy 
prowaiza wszystkie prawa goo- 
metryozne : kilkunastu prawd o- 
czywistych, nie wymagających 
dowodzenia, Prawdy te noszą na- 
zwy pewników; prawie wszystkie 
one mogą być naocznie przedsta- 
wione; wyjątek stanowi jeden pe- 
wnik, tzw. pewnik o  równoje- 
głych. który należy przyjąć za 
prawdziwy, Twierdzi on, że przez 
punkt, liczący poza daną prostą | 
można przeprowadzić tylko jedną | 
kmię prostą równoległą do danej | 
prostej. Ponieważ wszelkie nasze | 
konstrukcje geometryczne mogą | 
być budowane tylke na pewnej | 
egraniczonej przestrzeni, przeto 
tak samo nie ma sposobu prze- 
kowania się o słuszności pewnika 
o równoległych. jak też dowie- 
dzenia jego niezłuszności. Z pe- 
wnika o równoległych wynika 
szereg praw i twierdzeń geome- 


iDokończenie zo strony 1) 


nic na ten temat specjalnego nie 
mówią. Prawdopodobnie Chromy 
mieszkał gdzieś w którymś z do- 
mów salinarnych, tylko w któ- 
rym? Przydałoby się chociaż to 
wiedzięć, aby tam wmurować pa- 
młątkową tablicę, na którą ten go 
racy patriota (skazany zresztą 
później przez Austriaków na 15 
lat Kufsteinu) w zupełności sobie 
zasłużył. 


Benedek I Gdów 


Wieliczczanie w ogółe ciężko 
odpokutowałi za swój bohaterski 
zryw. Poza surowymi represjami, 
| które dotknęły miasto, trzeba za- 

znączyć, że cały niemał oddział 
| górników i mieszczan wielickich 

wziął udział w nieszczęśliwej bi- 
z - | twie pod Gdowęm w dniu 26 lute- 
trycznych, lecz bynajmniej nie | go, gdzie wielu z nich wówczas 
wszystkie. | zginęło. Pułkownik Suchorzewski, 

Geometria Euklidesa przetrwa- | dowodzący tą wyprawą na Gdów 
l: przeszło 20 wieków 4 nikt nie | (zainicjowaną zresztą przez Dem- 
mógł dostrzec skazy w jej 1okich- | howskiego), bardzo nieudolnie się 
nej budowie. Dopiero młody U- | sprawił i zaniedbawszy wszelkich 
czony rosyjski stadent US środków ostrożności (swój oddział 
sytetu w Kazaniu. Mikołaj Łoba- | rozmieścił po miejscowych ober- 
czewski, ośmielił sie zadać Pyta” | żach, a sam pojechał na sute śnia- 
nie, czy pewnik + równoległych | danje do sąsiedniego dworu) dał 
jest słuszny i odpzwiedzieć NA sie zaskoczyć majorowi Benede- 
nie w nieoczekiwany sposób: | ków; i poniósł całkowitą klęskę. 
przez punkt, leżący poza daną i A 

5 OD REJ Ę ź w Major Benedek zdobył wówczas 
prostą można przeprowadzić wię- | yS 7 | 
cej niż jedną fa wier nieskończo- Z8 bitwę pod Gdowem wątpliwą 
ną ilość) prostych, nie przecinają- | Awe wielkiego wodza. szybko | 
cych się z daną prosta (a więc | awansował i chociaż W dwa lata 
równciegłych do niej). Łobaczew , później w kampanii węgierskiej 
ski nie ograniczył się do tego re- | brał cięgi (m. in. pod Szegedy- 
wanlucyjnego stermułowania lecz! nem, gdzie go Miłkowski (T. T. 
rozwinał je i zbudował logicznie | Jeż) porządnie przetrzepał przy 
i konsekwentnie swój system ge- | nieudałej przeprawie Austriaków 
omatrii nieerklidesowej. przez Cisę; Benedek został wtedy 

Czy geometria Łobaczewskiego ranny), to mimo to w końcu wy- 
przekreśla system Eukldcsa? — sforował się na naczelnego wodza 
Bynajmniej. Mimo zmiany pod- | armii austriackiej. W r. 1886 je- 
stawowego pewnika nie ma sprze dnak pod Sadową — Königgrätz 


Jarnes Aldridge 


49 Stan 


Znany pisarz angielski, James Aldridge, napisał ostatnio 
sztukę, tematem której są losy W. Brytanii w XXI wieku. 
Sztuka wzbudziła żywe zainteresowanie w catej Anglii, jak 
również na kontynencie europejskim i została oceniona jako 
swietna satyra na obecne stosunki Imperium Brytyjskiego ze 
Stanumi Zjednoczonymi. 

Z komedii Aldridgea zamieszczamy jedną ze scen za- 
tytułoweną „43 Stam". 


i 
| 


Premier (mąrszczy czoło i z wy- 
baldachimem. | raźną niechęcią podaje gazetę): No, 
oszkione | tu prawdopodobnie piszą, że trzeba 
szaty z książkami, pomiędzy nimi | mi ściąć głowę. 


Sypialnia premiera. W złębii 
szorakie tóżko 7 


Z lewej stroay dwie 


drzwi do łazienki. Na pierwszym | Jeanny (czyta): Dziś mija 83 rocz- 
pianie „TY biurko. Z, prawej strony nica zawarcia pierwszego układu 
ENE jedne drzwi. Jeanny |o gzjerżawie i pożyczce, i dziś mija 
Stuart, sekretarka. siedząc w fo- | także termin spłaty piątej amery- 
telu, odczytuje premierowi gazety. ,kańskiej pożyczki... (po przerwie) 
Premier, na wpół siedząc w łÓŻ- | Jeśli rząd angielski nie będzie w 
RU. je śniadanie z tacy, którą ma | stanie spełnić żądań, zawartych w 
sę kolanach. Wszędzie — na łóŻ- | nocie Stanów Zjednoczonych..." 
ku i na podłodze — porozrzucane | pogląda na premlera i czyta raz 
gazety. jeszcze) „Jeśli rząd angielski nie 

Premier jest bardzo stary, ale | będzie w stanie spełnić żądań, za- 
nie -— zniedołężniały. Od czasu do wartych w nocie Stanów Zjedno- 
czasu poprawia ruchem peinym | „onych, aktywa, które stanowią je- 
roztargnienia brodę, tak samo, | gycze naszą wiasność, staną się wia- 
B *"AT Stuart zioty loczek Da | snoécią Narodowego Banku w Mil- 
o . wauxkee. Poza tym Benk ten przej- 

Jeanny (czyia): Dziś mija 80 lat | ije także Skarbiec Królewski, tun- 
»d dnia, w którym w Izbie Gmin | dusze Banku Angielskiego, kapitał 
przedłożony został plan... towarzystw ubezpieczeniowych, a 

A u HEA F W także wszelkie oszczędności naro- 

Premier: Niech pani znajdzie coś PA ZEW 5%. A 


clekawszego. 
Jeanny (pokazuje: Niech inl pan | Premier: Niach pani czyta dalej. 
Niech pani czyto. aż dojdziemy do 


moda te gazete (jeszorw saa paka- | 
£U)8) —- „Fimze', | konieczności kcięcia kiawyl 


19 lat piastuje godność rektora 
uniwersyietu. Na tym stanowisku 


| 


wielkiego matematyka i ogarnię- 
cią niezmierzonych horyzontów, 


na- skutek intryg 
sfer urzędowych, Łobączewski zo 


DODATEK TYGODNIOWY „DZIENNIKA ZACHODNIEGO" 


Nowości techniczne 


PRAKTYCZNE KUFRY PODRÓŻNE 

Na rynku angielskim pokazał się nowy model kufrów po- 
dróżnych pod nazwą „Astra“. Kufer wykonany jest z lekkiego 
metalu, pokrytego sztucznym materialem- — polythanem. Po- 
krycie to oznacza się wielką trwałością, nie pęka, ani nie od- 
pryskuje i jest odporne na działanie tłuszczów, wody, kwa- 
sów itp. Pokrycie polythenowe nakładane jest przy pomocy 
specjalnego pistoletu rozpylającego. 


DREWNIANE OPRAWY DO OKULARÓW 


Młody optyk wiedeński rozpoczął w Leonstein k. Steyr 
seryjną produkcję drewnianych oprawek do okularów. Przez 
zastosowanie Specjalnej metody (parowanie, kąpiei oliwna) 
uzyskuje on odporność używanego materiału na wilgoć i wy- 
soką temperaturę i czyni go podatnym do obróbki. 

Jako surowiec służy drzewo morwowe i pewne gatunki ja- 
błoni. Specjalne maszyny do wyrobu oprawek zostały skon- 
struowane również przez tegoż wynalazcę, 

W chwili obecnej warsztat dostarcza przeciętnie wiedeń- 
skim i salzburskim hurtownikom 500 oprawek miesięcznie. 
W sprzedaży detalicznej cena oprawki drewnianej wynosi 


około 35 szylingów. 


W przyszłości projektowane jest zastosowanie do wyrobu 
oprawek sztucznych mas, jednak oprawki drewniane będą 
wyrabiane masowo i wyprzeć mają gorsze oprawki stalowe i 
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dał się poznać jako wybitny dzia- | które otwierają dla rozwoju ma- niklowe do okularów, stosowanych przez Ubezpieczalnie., 
tacz uniwersytecki, który mimo | tematyki i fizyki, | 


| został, jak wiadomo, pobity przez 


Prusaków na głowę i przegrał 
wojnę. Atoli dzięki tej przegranej 
można Benedeka uważać za mimo 
wolnego twórcę konstytucji au- 
wtriackiej, nadanej na skutek klę- 
ski, całej monarchii przez Fran- 
ciszka-Józefa, 

Wówczas to w Galicji, tuż po 
Sadowie i po dymisji Benedeka, 
powstała sympatyczna piosenka, 
zanotowana w archiwach salinar- 
nych w Wieliczce: 

„Panie Benedek — bądź pan 

zdrów, 

Königgrätz -— to nie Gdów..!'* 

1 tak się skończyła sława zwy- 
cięscy spod Gdowa. 


Dembowski działa 


Wróćmy jednak po tej małej 
dygresji do Dembowskiego. Przy- 
bywszy w dniu 24 lutego do Kra- 
kowa, rzucił się od razu w wir 
działalności rewolucyjnej. Można 
naprawdę podziwiać energię tego 
niezwykłego człowieka. Już przed 
tem w Czasie swej działalności 
konspiracyjno - emisarskiej (to 
przecież o nim powstał ów słynny 
wiersz p. t. „Emisariusz“, przypi- 
sywany zresztą przez jednych 
Wincentemu Polowi, a przez in- 
nych Wł. L. Anczycowi, o czło- 
wieku, który... „dla Ojczyzny, bra- 
ci, wolności, przebiegł pół świata 
o suchym chlebie, wyrzekł się żo- 
ny, dziatek, miłości..."'), potrafił z 
niezwykłą, jak ną owe czasy, po- 
zbawione nowoczesnych środków 
komunikacyjnych, szybkością 
przenosić się z jednego zaboru do 
drugiego, organizować wszędzie 
spiskowców, tworzyć komitety 
rewolucyjne, agitować wśród 
chłopów, mieszczan i szlachty, 
świetnie się przy tym konspirując 
pod najrozmaitszymi przebrania- 


Jeanny (czyta): „Anglla przeżywa 
w tej chwili moment przełomowy; 
oczekujemy z niecierpliwością, 
jak ten dzień się skończy. Jeśli pre- 
mier nie da zadowalającej odpowie= 
dzi na notę amerykańską, jeszcze 
jedna głowa w Anglii będzie mu- 
stała spaść z ramion..." 

Premier (przesuwa rękę po pra- 
wie łysej czaszce): Teraz mam do- 
syć, zupełnie dosyć, Tak, „Times“ 
jest już zupełnie inny, niż był. 
Chciałby tylko ścinać głowy. Był 
taki czas, gdyśmy ze wstrętem mó- 
wili o karze śmierci i przelewie 
krwi Dziś jest to dla nas zabawką. 


Jeanny (składa energicznie ga- 
zetę): Pan z pewnością straci gło- 
wę, jeśli nie potrafi pan pokryć po- 
życzki. 

Premier: Wiem! Wszystko wiem! 
Dziś przyjdzie ambasador amery- 
kański, Kazałem mu powiedzieć, że 
jestem chory. 

Jeanny (składa gazety na biurku): 
Czy pan w ogóle już obliczył, ile 
jesteśmy winni Amerykanom? 

Premier (powoli, pijąc kawę): Ga- 
zeta przecież podaje: majątek naro- 
dowy (przerwa), oszczędności Im- 
perium (przerwa), Skarbiec Kxró- 
lewski 1 poza tym trzy miliardy go- 

zin pracy. 

Jeanny: Potrafi pan to obliczyć? 

Premier (spoziera w aufit | wzdy- 
cha): Nie. 


Jeanny (gniewnie): Więc niech 


' pan zaciągnie jeszcze jedną pożycz- 


kę u tych ludzi. To jest przecież 
zwykła metoda regulowania dłu- 
gów. 

Premier: Tak, tak było za starych, 
dobrych czasów. Ale teraz Amery- 
kanie zmądrzeli. Poza tyn ten wła- 
śnie system dorrowadził mas do 
katastrofy, 


Sziakiem Edwarda 


mi i poświęcając na cele rewc!u- 
cyjne cały swój majątek osobisty 
(Dembowski był synem magnata, 
kasztelana I senatora Królestwa 
Kongresowego). 


Teraz w Krakowie mianowany 
sekretarzem Rządu Narodowego z 
miejsca wziął w swe ręce ster bie- 
gu wypadków, uzyskując przy 
tym przemożny wpływ na dykta- 
tora powstania — Tyssowskiego. 
W ciągu niecałej pół doby napi- 
sał wspaniały artykuł do „Dzien- 
nika Rządowego Rzeczypospolitej 
Polskiej", objął urzędowanie, za- 
łatwił szereg spraw, wysłał do 
Gdowa ekspedycje wojskową, Zza- 
łożył Klvb Rewolucyjny, a w no- 
cy sparaliżował zamach stanu, za- 
inicjowany przez elementy zacho- 
wawęze. Tejże bowiem nocy (z 24 
na 25 lutego) niezadowoleni z de- 
mokratycznego charakteru rewo- 
lueji i powstania, mięjscowi kon- 
serwatyści m braćmi Wodzickimi 
oraz Badenim na czele wtargnę- 
li do Szarej Kamienicy, siedziby 
Rządu Narodowego (przeniesio- 
nej tam poprzedniego dnia x 
Krzysztoforów) i ogłosili dyktato- 
rem powstania Michała Wiszniew 
skiego. Tyssowski (spał w Kvzy- 
sztoforach) uwładomiony o tym 
przybył do Szarej Kamienicy, 
gdzie go jednak spiskowcy chcieli 
aresztować. W międzyczasie je- 
dnak  zaalariaowano Dembow- 
skiego. Ten zebrał naprędce tłum 
ludzi i na jego czele z pistoletem 
w ręku wpadł do sali obrad i wy- 
pędził z niej zamachowców, przy- 


wracając do władzy 'Tyssow- 
skiego. 

Marsz na Podgórze 
Kontrtewolucja została więc 


stłurniona, ale losy powstania by- 
łv ciągle niepewne. Tymczasem 


Jeanny: Bardzo źle 
Niech pan uważa. . 

Premier: 1 pani jest moją własną 
sekretarką! Pani życzy mi zguby! 
Cóż ja mogę poradzić, że jesteśmy 
tyle winni Amerykanom i nie ma- 
my pieniędzy na zapłacenie? Prze- 
cież mnie jeszcze na świecie nie 
było, kledy Anglicy zaciągali te poa 
Życzki. Urodziłem ałę w 1846 roku. 

Jeannu: Niech pan nie usiluje u- 
sprawiedłiwiać się. Gdyby pan żył 
wtedy, Sprawa wzięłaby podobny 
obrót. 

Premier (krzyczy): Dosyć, proszę 


mi przynieść moją jajecznicę z 
szynką! 
Jeanny (wychodzi przez drzwi 


środkowe, które zamykają się bez 
szmer). 


Premier (nerwowo szarpie wąsy. 
Równocześnie ktoś puka do drzwł 
z prawej strony. Premier niechęt- 
nie mruczy): Proszę! 

Wchodzi Hiram, ambasador a- 
merykański. Towarzyszy mu nie- 
pozorny z wyglądu mężczyzna. 
Hiram — to młody człowiek 0 


do Krakowa przybyła wieść o 
klęsce gdowskiej i wywołała 
powszechny popłoch. Dembowski 
jednak był jednym z tych ni 
licznych, którzy nie stracili gło- 
wy, lecz postanowili działać z 
tym większą energią. Ponieważ 
chodził w pierwszym rzędzie o 
pozyskanie chłopów na rzecz 
powstania, niestety obałamuco= 
nych przez władze austriackie, co 
wyraziło się w osławionej tzw. 
rabacji, więc Dembowski ruszył 
sam w przebraniu chłopskim na 
prawy brzeg Wisły, by tam agl- 
tować wśród chłopów.  Stwier- 
dziwszy, że taka akcja może wy- 
dać dobre skutki, postanowił u- 
rządzić potężną manifestację pro- 
pagandową przy  wyzyskaniu 
uczuć religijnych ludu. 


Manifestacyjna procesja 


W tym celu wyruszyła z inicja- 
tywy Dembowskiego w dniu 27 
lutego z Krakowa wielka proce 
sja z wielu tysięcy osób złożona, 
z krzyżami i chorągwiami, z 
udziałem 30 księży i zakonników. 
Na czele szedł Dembowski w suk= 
manie chłopskiej i z krzyżem w 
ręku. Procesja przekroczywszy 
Wisłę skierowała się ku Wielicz- 
ce, aby iść od wsi do wsi i apo- 
stołować rewolucję. Na drodze do 
Wieliczki nie spotkano jednak 
żadnych chłopów, więc zawróco- 
no ku Podgórzowi, aby tam za- 
nocować (padał wtedy deszcz i 
było bardzo zimno), a na drugi 
dzień wyruszyć dalej. Jednak w 
Podgórzu już był gen. Collin (któ 
ry w dniu 22 lutego zwiał z Kra- 
kowa do Wadowic) i wyparłszy 
z koszar, przy dzisiejszej ulicy 
Kalwaryjskiej, powstańców ru- 
szył ku Rynkowi Podgórskiemu i 
równocześnie zaczął ostrzeliwać 
procesję z Krzemionek. 


. 

(Mr Dewfeller kłania się, przy- 
ciskając okrągły, sztywny kape- 
lusz do brzucha. Jeanny bezcere- 
monialnie zabiera mu kapelusz i 
wsadza na popiersie brązowe.) 

Premier: Hm, hm. Panowie przy- 
chodzą po długi, nieprawda? 

Hiram (usiłuje wywołać wrażenie 
zupełnego obiektywizmu); Dziś mija 
termin, Sir. Pan wie o tym. 

Premier (z westchnieniem): Oczy» 
wiście. 

Jeanny (wskazuje walizeczkę, któ 
rą Mr. Dewfellerma w ręku): A to 
co takiego? 

Mr. Dewjeller (nudny, rzeczowy i 
niezmiennie poważny): To dla Skarb 
ca Królewskiego, szanowna pani. 

Hiram (kładzie teczkę na łóżku, 
otwiera ją 1 wyjmuje stos papie 
rów. Wszystko to składa na tacy 
przed premierem i podaje mu wie- 
czne pióro): Oto jest nota USA, 
Sir, w 25 egzemplarzach. Czy mozę 
Pana prosić o podpis? 

Premier (nie kwapi się z podpi. 
sem): O czym tam mowa? 


(nieco zgorszony): Pan 


Hiram 


sympatycznym wyglądzie. Wcale | przecież wie, Sir (bierze do ręki eg- 


nie wygląda na biurokratę. Pod- 
chodzi do łóżka i przybiera po- 
ważny wyraz twarzy. * 

Hiram: Dzień dobry, Sir. Jak pan 
się czuje? 


Premier (mrukliwig, spozierając 


na drzwi środkowe): Dziękuję. tym: | kee Skarbiec Królewski, 


czasom jeszcze żyję. 


zemplarz noty). Więc z początku 
stereotypowe frazesy, a potem mówł 
się o tym, że wobec niemożności 
spłacenia przez Tząd W. Brytanii 
długu, zmuszeni jesteście przekazać 
Bankowi Narodowemu w Milwau- 
aktywa 
Banku Angielskiego I wszelkie inne 


Jeanny (wbiega przez drzwi środ- |szczegółowo wyliczone państwowe 


kowe, z talerzem w ręku): Dzień 
dobry, Mr. Hiram! (z pasją ciska 
talerz na tacę, którą premier trzy- 
ma na kolanach), 

Hiram (nieco zmieszany tym pô- 
witaniem, pokazuje swego towa- 
rzysza i przedstawia): Mr. Dew- 


fundusze i majątki. 

Jeanny (z ironicznym ukłonem 
przed Mr. Dewtfellerem): Tak więc 
Mr. Dewfeller staje się panem Im- 
perium Brytyjskiego? 

(Mr. Dewfeller odpowiada ukło- 
nem. Widać, że zwykł w każdej 


teller z Banku Narodowego w Mil sytuacji zachować się powajmie.) 


WAULGR, 


| 


Premier (zabiera się do jajeczni- 


jembowskiea: 


Doszło wtedy d9 znanego nam 
już starcia, w czasie którego Dem 
h-wski zginął. Jak już mówiliśmy, 
szczegóły jęgo Śmierci nie są do- 
kładnie znane. Był zresztą juz 
wieczór (godzina 6), zapadał 
zmrok, deszcz był coraz przeni= 
kliwszy, po pierwszych strzałach 
powstał popłoch, tak że przez 
dłuższy czas nawet nie wiadomo 
było, czy w ogóle Dembowski 
wtedy zginął. Pogłoski twierdzi- 
ły, że schronił się do Londynu, że 
pod Nowym Targiem organizuje 
nowe powstanie, a potem że ukry 
wa się w Poznaniu. Co do Po- 
znania (przebywała tam żona 
Dembowskiego i troje jego ma- 
łych dzieci), to wieści te powta- 
rzały się tak uporczywie, że pre- 
zes policji poznańskiej Mintoli 
kazał Dembowskiego wszędzie 
szukać l zapewniał, że „tym ra- 
zem ten szatan już mi nie ujdzie”. 


Niestety, wszystko to były tyl- 


ko pogłoski. Dembowskiego już 
nie było na tym świecie. Spoczy” 
wał we wspólnej moglle na cmen= 
tarzu w Podgórzu, uddawszy 5WA 
młode życie za Wielką Sprawę. 

W roku 1848, gdy zaświtała 
Wiosna Ludów, postawiono na tej 
mogile nagrobek i wmurowano 
na nim pamiątkową tablicę. Au- 
strlacy jednak tę tablice po zbom- 
bardowaniu Krakowa w dniu 28 
kwietnia wyłupali i zniszczyli, a 
dopiero za czasów niepodległej 
Polski wmurowano tam tę, która 
istnieje do dzisiaj. 

Przydałoby się jednak temu 
Wielkiemu Emisariuszowi, który 
nade wszystko umiłował sprawe 
Wolności i Sprawiedliwości Spo” 
łecznej, jak również spoczywają” 
cym z nim razem  towarzyszor” 
niedoli, coś więcej, niż ten skrom- 
ny nagrobek. ; 

Bolesław Surówka. 


E DE DTA TESEO ZR TE: "WBD ZKM EENS EES STETA EAEE ERSEN E BA PROPO OO 


dla pana, | 


cy): Smutny dzień dzisiaj. Niepraw= 
daż, moi drodzy? 

Hiram (z rezerwą): Rozumiem 
pańskie uczucia, Sir. Mam nadziejś 
że pan oceni sprawiedliwie rolę rza” 
du amerykańskiego w tej sprawie: 
Jesteśmy w tym wypadku tylko po” 
średnikami. Właściwie ma pan d0 
czynienia z p. Dewfellerem. 

Premier: Tak, tak. Wiem. Począte 
kowo mieliśmy do czynienia z rza” 
dem USA. Ale potem wyście sam 
zabrnęi w długi u Dewfellera d 
przekazaliście jemu wszystko. Hi 
ram, jeśli podpiszę, oni mi zetną 
głowę. Niech się pan spyta Jeanny; 
ona wszystko potwierdzi (stawia 
tacę z resztkami śniadania na pod- 
łodze, potem powoli wstaje. Ame- 
rykańska nota spada na podłoga: 
Premier w nocnej koszuli podcho- 
dzi do biurka, otwiera szuflad% 
wyjmuje fajkę i tytoń). 

Mr. Dewfeller" (zbiera rozsypane 
kartki na podłodze 1 kładzie je P* 
biurku przed premierem): Prosz4 
o pański podpis, panie premierze. 

Hiram (idąc ża premierem, który 
znów wraca do łóżka): Czy pan ni9 
chce podpisać? 


Premier: Załóżmy, że nie chc 
I cóż mię stanie? (kładzie się d9 
łóżka). 


Hiram (zmieszany w najwyższym! 
stopniu): Wtedy będziemy musiet 
poddać się żędanion Mr. Dewięt” 
lera. 

Mr. Dewjeller: Jesu trzeba PR” 
dzie, pópfzemy te żądania orężef 

Premier (dò Jeanny): Widzi pani, 
Jeanny, tak rodzą się wojny. OT 
(pokazuje  Dewfellera)  powiade: 
Podpisz. Ja mówię: nie mogę, Tam” 
ten (wskazuje Hirama) mówi: a 
siga. Ja mówię: nie chcę. (Czy 
bezsilny ruch ręką; Jeanny, nie 
mi pani łaskawie przygotuje kamel 


| 
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Przeczytajcie dzieciom... 


irena Szamborska 


Modlitwa 


Boziu, daj proszę zdrowie mamusi i tacie 
i siostrzyczce, co jest wciąż taka mała, 
spraw, Boziu, by wreszcie urosła 

i bawić się ze mną chciała. 


Daj, Boziu, kilka dni pięknej pogody, 
bytn mógł bawić się jeszcze na dworze 
i ulecz chorą nóżkę koteczka, 

co wciąż chodzić nie może. 


Zrób tak, Boziu, bym mamusi chętnie słuchał 
i mój obiad zjadał zawsze grzecznie. 
a będę cię za to kochać mocno, 


kochać serdecznie. 


EZ iho e E Ean A a e EE 
Celowa akcja Ministerstwa Zdrowia 


Opieka nad k 


Trzyletni plan pracy Minister- 
stwa Zdrowia wśród szeregu in- 
teresujących pozycji zawiera je- 
dną, nad którą specjalnie zatrzy- 
mać się należy. Jest nią projekt 
obsadzenia wszystkich gmin wiej- 
Sklch przez położne gminne. 

Jak sprawa ta wyglądała do nie 
dawna, a niestety, i dziś jeszdze 
nie została całkowicie rozwiązana- 
na, wie dobrze każdy, kto zetknął 
się z życiem wsi. Kobieta wiejska, 
nieświadoma konsekwenoji, jakie 
ją mogń oczekiwać przy porodzie 
i połogu, odbywanym bez facho- 
wej opieki, przeważnie wzywa 
położną już wtedy, gdy jest za 
późno, gdy „babka już nic pora- 
dzić nie może, gdy matka lub 
dziecko nie są już du uratowania. 

Projekt realizowany jest bardzo 
energicznie. Ministerstwo Zdro- 
wia, otwierając z dniem 1 kwie- 
tnią ub. roku kredyty ma osad- 
nictwo położnych gminnych w 
sumie 60 milionów złotych, do 
końca 1847 r. wykonało ponad je- 
dng trzecią wyznaczonego na trzy 
letni okres planu. Na 3,016 wszy- 
stkich gmin w Polsce, 1.804 otrzy- 
mało już fachowe kwalifikowane 
położne. 

Obsadzenie etatu położnej w 
gminie nie kończy jeszcze sprawy. 
Zarządy gminne, w zrozumieniu 
ważności zagadnienia opieki po- 
łożniczej musza prowadzić ener- 
giczną walkę z lokalnymi „bab- 
kami", praktykującymi w dal- 
szym clągu w miejscowościach, 
Edzie są osiedlone położne gmin- 
ne i gdzie każda niezamężna mat- 
ka może uzyskać potrzebną jej 
pomoc bezpłatnie, Władze pań- 
Stwowe beda obecnie nakładać 
Surowe kary na „babki“, które 


RETTINK ZSZ MJ 


aj wzdycha gtęboko i wy- 
P odzi przez drzwi do łazienki. 
h remier składa rece na kołdrze 
i spogląda melancholiłnie na natę, 
tórą mu podano. Minuta mileze- 
a Potem Jeanny wraca i pre- 
mter fajką wskazuje nocny stoli- 
czek 

Premier: Jeanny, proszę wyjąć z 
szuflady papiery I podać mi je, 

„ Jeanny otwiera szufiadę i po- 
Gaje premierowi zawiniątą rolę 
pergaminu, przewiązaną czerwo- 
nym sznurem i zaopatrzoną w 
wielką czerwoną pieczęć. Pre- 
mier niedbałym ruchem przeka- 
zuje to ambasadorowi USA. 

„ Premier: Tak więc proszę, Hiram. 
Teraz ta pożyczka stanie się wn- 
Szym kłopotem. Ja się nie będę 
martwił. 


Hiram: Jakto, co pan chee przez 
to powiedzieć? 
NA) CA jest dekret królewski, 
ów Wnocześnie przyjęcie kon- 
a "merykańskiej (znów pyka 
tyjskie g os iec Imperium Bry- 
Stanów rj, się częścią składową 
będzie” jednoczonych Amerykt i 

EH stanowiło 49 Stan. 

Paz śm (siada pokonany na łóżku): 

» coś takiego!... 


Ją 
martw: 


k it o wszystko. 


śpie! jest gotowa? 
Jeanny: Nie. 


Hiram: Nie mogą przyjąć tego do- 
al neniu; (Usiluje zwrócić rolkę, 

© premier niewzruszenie pali faj- 
kk spogląda na sufit z rękoma, 
O AA TN na grzbiecie. Hirem 
a nig ogląda się na Dewfellera). 

tr. Dewjfeller; I ja nie mogę te- 
%0 prasjąń 


zajmują się udzielaniem pomocy 
kobietom rodzącym tam, gdzie są 
już fachowe położne. 

Położne, oziedlające się w gmi- 
nach wiejskich, bądź na innych 
placówkach, wyznaczonych przez 
władze sanitarne, otrzymują bez- 
awrotną zapomogę osiedleńczą w 
wysokości 30 tys. zł i uposażenie, 
praewidziane dia położnych. Za- 
pomoga osiedleńcza obowiązuje 
do trzyletniej pracy na terenie 
danego województwa. 

Ministerstwo Zdrowia nie ogra- 
nicza jednak swej akcji tylko do 
należytego rozprowadzenia w te- 
renie położnych. Drugą, niemniej 
ważną sprawą, jest otwieranie izb 
porodowych po wsiach, Uzalsżnio 
ne to jest tylko od posiadania 
przez gminę odnowiedniego bu- 
dynku, gdyż całkowite wyposa- 
żenie przydzielane jest przez Mi- 
nisterstwo. 
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Nowy przewrót w przemyśle włókienniczym 


Wietkany materiai 


W przędzalmi Chicopee w Mill- 
town, N. J., czynne są już maszy- 
my, do których wprowadza się z 
jednej strony bawełnę, z drugiej 
zaś strony wychodzi gotowy mate- 
Tial}, bez przędzenia bawełny i tita- 
nia. W tej i w inńych przędzal- 
niach amerykańskich wyproduko- 
wano w roku 1947 ponad 1,9 milio- 
na metrów takiego materiału. 
Mamy tu do czynienia z zupełnie 
nowym procesem produkcyjnym, 
istotnie nowym na przestrzeni stu- 
lecia. Wprowadzenie tego procesu 
produkcyjnego wywoła jeszcze wię 
szy przewrót w przemyśle włókien 
niczym, niż wynalezienie mechani= 
cznych krosień, które pehnęły prze 
mysł ten w 18 wieku na nowe to- 
ry. Czynne w Stanach Zjednoczo- 
nych 6193 przędzalnie, wyposażone 
w 26,5 milionów wrzeclon oraz 470 
tys. krosien mechanicznych, mogą 


bieta wiejską 


Kobieta wiejska, tak ciężko 
przez całe swoje życie pracująca, 
w izbie porodowej, przynajmniej 
w okresie porodu i połogu znaj- 
dzie nie tylko dobrą, fachową opie 
kę, ale oddalona zostanie od nor- 
meinych trosk rodzinnych i go- 
spodarskich, które ją często zbyt 
wcześnie podrywają z łóżka i w 
konsekwencji niszczą zdrowie. 

W roku ubiegłym izby porodo- 
we uruchomione zostały w woje- 
wództwaci: kieleckim, warszaw- 
skim, łubeiskim i białostockim. 
W roku bieżącym akcja ta będzie 
intensywnie rozszerzana na inne 
województwa i wydatnie wspie- 


rana przez Ministerstwo Zdrowia. 
Wpłynie to niewątpliwie na 
zmniejszenie śmiertęlności nie- 


mowlał i podniesienie zdrowotno- 
ści kobiet wiejskich. a to właśnie 
jest celem przeprowadzanych re- 
form. 


„surowa bawełna 


być prawie wszystkie teraz, kiedy 
nowe urządzenie dowłódło swojej 
rentowności, uważane Za przesta- 
rzałe, gdyż ta sama praca moze 
być lepiej i taniej wykonana przez 
mowe maszyny. 


Podczas gdy dotychczas Moc tka- 
miny zależna była od tego, W Jaki 
aposób włókna jej były łączone w 
drodze frykcji, nowa metoda wpro 
wadza element plastycznego epoi- 
dła. Maszyna Chicopee czesze ba- 
wełnę, tworząc z niej ciągłą taśmę, 
czy „tkaninę” puszystą, 0 Szaro” 
kości 100 em i grubości 6 mm. 
Taśma ta biegnie między dwoma 
walcami, które prasują ją da nor- 
malnej grubości tkaniny, 5 nastę- 
pnie zostaje ona zadrukowana piyn 
ną masą p!astyczną, która trwale 
umacnia włókna na ich właściwym 
miejscu. Ten nadruk plastyczny 
może być bezbarwny i mięć znacze 
nle wyłącznie funkcionalne (w po- 
staci prostych, falistych Unli lub 
krzyżyków w odstępach około 0 
mm), lub też może to być wzór 
dekoracyjny w jakimś kolorze. Ma- 
teriał suszony jest następnie w g0- 
racych cylindrach i zwijany W ro- 
le. 


W ciągu jednego dnia roboczego 
zamieniana jest 
w gotową sztukę materiału. Podo- 
bną metodę produkcji stosowac 
można do wszelkich innych włó- 
kien. Podczas gdy przy dotychczas 
stosowanych metodach produkcji 
włókno poddawane było dwunastu 
procesom przetwórczym, w tyluż 
bardzo skomplikowanych maszy- 
nach, obecnie proces  fabrykacji 
został w dużym stopniu uproszczo= 
ny. 

Nowy. nieprzędzony i nietkany 
materiał jest również o wlele tań- 
szy; nie tylko z tego powodu, żę 
nie wymaga tylu procesów prze- 
twórczych, ale | dlatego, że na wy- 
tworzenie go potrzeba o wiele 
mnię podstawowych włókien, aby 
pokryć podstawową powierzchnię 
tkaniny. Jeden funt bawełny, któ- 
ry wystarcza tylko na około 8 m 
przędzonej i tkanej gazy o otware 
tych oczkach, daje 24 m. materia< 
łu ręcznikowego. Przy tym nietka» 
ny materiał posiada prawie jedno- 
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Poradnik kosmetyczny 


Pielegnowanie paznokci 


p (bierze notą | przekazuje | 
liramowi): Odtąd pen się musi | 


Piękny i zdrowy paznokieć powi- 
nien mieć owalny Kształt migdała, 
być błyszczący, przejrzysty, blado- 
różowy, a korzeń paznokcia ma być 
widoczny jako bledszego koloru 
półksiężyc. 


Paznokieć rośnie od tytu do 
przodu, szybkość jego wzrostu wy- 
nosi 0,1 mm ma 24 godzin. Pazno- 
kieć, który mie jest obcinuny i nie 
łamie się, może osiągnąć 
40 cm. 


długość 


Premier: Dekret jest w waszych 
rękach. Zresztą nosi on wczorajszą 
datę. Tak więc wszystko należy do 
pana, Hiram: Imperium, długi, jed- 
nym siowen: — wszystko. Mam na- 
dzieję, że Pan sobie z tym lepiej 
da radę, nić ja. 

Mr. Dewjeller (biega po pokoju): 
Słuchaj Pan, to jest jednak mocny 
kawał. A więc będzie pam miał 
prawo głosu w kongresie? I nawet 
w senacie? 

Premier (z naciskiem): Z pewno- 
ścią. I przy pierwszej okazji zażą- 
damy zwrotu Indii. 

Hiram (wzruszą ramionami, wkła- 
da pergamin do teczki): Cóż, zabie- 
ram ten dekret, 


Premier (idzie do łazienki, zatrzy- 
muje się jednak na progu i odwra- 
ca gie): Pragnę zwrócić panu, Hi- 
ram, uwagę na jeden problem i'ra- 
dzę, by przekazał pan to także Mr. 
Dewtellerowi. Przekazaliśmy wam 
wszystko. Ale ja znam was zbyt 
dobrze. Wy — oczywiście — będzie= 
cie usiłowali wyłowić najsmaczniej- 
sze kąski Imperium Brytyjskiego i 
zwalicie całą odpowiedzialność na 
nasze barki. Ostrzegam więc pana, 
że ja będę twardo stał na straży 
naszych praw konstytucyjnych. 
49 Stan nie uzna żadnych aneksji 
terytorialnych, tak samo, jak nie 
uzna ich rp. Teksas. I niech pan, 
Mr. Dewteller, nie sądzi, że uda sig 


Jeanny, CY | panu tak interpretować dekret kró- 


lewski, jak to się panu podoba. Za- 
wiera on tak skomplikowane pojś- 
cia prawne, że straci pan przynaj- 
mniej pięć lat, aby cośkolwiek z 
tego zrozumieć, Poczynając z dnia 
dzisiejszego jesteśmy 40 Stanem, 
Mr. Dewtfelier, i nie uda sie cały 
Stan amerykański zalinkasować jako 
dlug. To oznaczałoby -— naruszenie 
kanstętueji. (Wychodąl do lazienki). 


Jest wiele różnych schorzeń pa- 
znokci, których przyczyny dotąd 
są dla medycyny nie wyjaśnione. 
Czasem przyczyną jakiejś choroby 
paznokci są zmiany chorobowe w 
substancji paznokcia, a wkradanie 
pęcherzyków powietrza doprowadza 
do biutych znaków i plamek na pa- 
znokchu Objaw ten nie jest niebęz- 
pieczny i z czasem plamki białe sa- 
me zanikają. 


Bruzdy podłużne na paznokciu, 
połączone z pękaniem, spotyka się 
często u ludzi starych, W niektó- 
rych wypadkach odmrożenia rąk i 
nóg występują silne bruzdy i duża 
łamliwość paznokci. 

Bruzdy poprzeczne tworzą się 
przy wysokiej gorączce, chorobach 
nerwowych, wstrząsach itp. Zjawi- 
sko ta jest widoczne dopiero w 30 
— 4h dni po chorobie, będącej przy- 
czyną tego następstwa. 

Bardzo przykrą chorobą i trudną 
do wyleczenła jest egzema paznokci. 
Występuje ona jako odrębna choro- 
ba, lub jako następstwo egzemy rąk. 
Lcczenie egzemy jest bardzo uciąż- 
liwe i może doprowadzić do bardzo 
nienermalnego kształtu paznokci, 


Grzybek pazmokcia jest chorobą 
zakaźną, łatwo przenośną przez Tę- 
kawiczki lub przyrządy do mani- 
cure. Nie leczony może doprowadzić 
do zwyrodnienia kształtu paznokci. 
Egzemę i grzybek należy leczyć w 
początkach, pod ścisłą opieką leka- 
rza specjalisty. 

Częstym objawem jest zrogowa- 
cenie paznokcia. Masa zrogowacia- 
ła może dochodzić do 5 mm grubo- 
ści, jest koloru orzecha i doprowa- 
dza do ogromnego zdeformowania 
paznokci. Leczenie jego polega na 
zmiękczeniu  zrogowaciałej masy 
przez nakładanie plastrów i maści. 

Wrostanie jest często wynikiem 
nieumięjętnego wycinania paznokci. 
W tym wypadku leczenie może na- 
stąpić przez powolne usuwania wro- 
śniętego paznokcia, w miejsce któ- 
rego podkładamy kawałek gazy. O- 
klady z płynu burowa łagodzą rs- 
paienie, które przy wrastaniu pa- 
znokcia następuje. 

Łatwo kruszące się i łamiące pa- 
znokcie moczymy 2—$% razy dzien- 
nie w oliwię, następnie wcieramy 
kilka kropel soky cytryny. 

Paznokcie należy myé wodą ił 
ostrą szczoteczką. Przy wycieraniu 
rak aruwajmy recmikiaa u narady 


skórkę, narastającą na paznokcie, 
Aby paznokcie nie łamały się, nie 
kruszyły, nie pękały i miały ładny 
połysk, dabrze jest je nacierać co- 
dziennię wieczorem następująco 
przyrządzoną pastą: i5 gr oliwy, 
2 gr wosku i gram atunu, podgrzać 
wszystko w kąpieli wodnej i po 
zdjęciu ubijać do ostudzenia. 


Boczną skórę, narastającą po obu | 


stronach paznokcia, najlepiej jest 
usuwać za pomocą tarcia pumek- 
sem a nie wycinać, gdyż skóra wy- 
cieta narasta jeszcze grubiej. 


Krystyna Szramkowa. 


— A toe jest najnowszy nasz 


wynalazek, wanna z trampoliną. 
(„Picture Post“) 


NA WIZYCIE 


Niech słę pan tak długo nie z2- 
stantwia, Panie Henryku, te ka- 
wałki wszystkie są rowna ukro- 


Htąa powierzchnię, w przeciwień- 
stwie do porowatości nawet naj- 
gęściej tkanego materiału. 
Badanie kawałka materiału ręcz= 
nikowego „,Maassiina" wyrobionego 
na maszynie Chicopee, dało nastę- 
pujące rezultaty: nowy produkt 


wygląda i w dotknięciu przypomie 
na cienką białą tflaneię bawełnianą, 
ma elastyczność materiału dziane- 
go i ładnie się drapuje, zanurzony 
w wodzie, materiał wchłonął ją na- 
tyehmiast, bez widocznego zwięji- 
szenia się jego grubości. 


RRT CZORG TWK WE E 0 


Rozrywki 


54 Konkurs 


rozrywkowy i autorski 


Cręść I. i 
54 Konkurs Rozrywkowy i Autor» 
ski obejmie zadania SSA T 
numerach Swiat ł Zycie, System na- 
gradzania Czytelników polega na 
przyznaniu nagród %0 Czytelnikom, 
którzy zdobędą największą č 
punktów w turnieju rozrywko a. 
Dla zechęctenia słabszych i 


ocząticu- 
jących Czytelników stosować będzie- 
my zaliczanie  niewykorzystanych 


punktów z konkursu na konkurs. Na 
grody będa dwojakiego rodzaju: 


1. Czytelnicy Którzy rozwiążą wszy 
skie zadania Konkursy, BRZ 
ją nagrody za najl wyniki. 

2. Nagrody za wytrwałość otrzymu 
ją Czytelnicy, posiadający w 
chwil zakończenia Konkursu naj 
większą ilość punktów. 

W wypadku nie nądesłanią rozwią- 
zań z trzech kolejnych aeo 
zdobyte punkty przepadają. 

Równolegle z Konkursem Rozryw- 
kowym prowadzimy nieustający Kon 
kurs Autorski, Na mocy głosowania 
Czytelników zostaną przyznane trzy 
nagrody autorskie za najlepszę i naj- 
ciekawsze zadania. Prosimy o nad- 
gyłanie prac. 


Foza tym dodajemy, że autorom 


zaliczamy punkty autorskie w Kon- 
kursie Rozrywkow: z 
wiazanie ich A Heas zad tz 
1 REEUS KOŁOWY — 3 pit. 
(u. W. Kubiczek) 


ZO YA 


2. KRZYŻÓWKA BEWIELETOWA 
8 


— pkt. 

(uł A. Grzyb) 
LWIETTTETELET] 
LLLELLILL 


Przy rozwiązaniu krzyżówki szkia- 
letowej należy oprócz odnalezienia 
wyrazów według podanych znaczeń, 
odtworzyć również położenie czar- 
nych pól. Rysunek jest ściśle syme- 
tryczny (względem obu osi i środlca 
setnetrii), więc po ustaleniu miejsca 
pola czarnego, od razu możną wry- 


— Popatrz się, mały nmie po- 
znał! 
(Saturday Evening Post) 


DRAPIEŻNY PTAK U FABRY- 
KANTA ZEGARÓW Z KUK: „Ł- 


wkońcu zostaly mu tylko 3 Jabiks. 


umysłowe 


sować trzy jego symetryczne 
: (Za wyjątkiem rzędó 


kowych). cztery gru- 


odpo 
w środ 


Krzyżówka ta zawiera 
py dwuliterowe nieokreślone, Środ- 
kowy. rząd poziomy da rozwiązanie. 

Znaczenie wyrazów. Wyrazy piono- 
we: 1. udział w gwarectwWie, 2. ovaa 
błonkoskrzydły wspak, 3. przystaź , 
a, rzeka w Afryce. 6. robotnik wiej- 
ski pracujący za ordynarię, 6. zaimek 
8. ej A 9. jed 

12. powieść Kiplinga, 14. = 
RADAN wspak, 18. Nazwa pod- 

Aten, 16. nazwa zgr0- 
żeńskiego 22. 
23. kozioi, 7%: 
25, autor „Pla 
strzelecki 28. 


7, bałwan 


Heca Brazylii 

wójnej bramy 
madzenia zakonnego 

pierwiastek chemiczny, 
magnacki ród Itowsić, 
éni Janusza”, 57. T 

pieciokstąg Mojżeszą, 28. Pierwiasicj 
chemiezny wspak, 20. „niech będzi A 
po łącinie, 32. zapach, woń, 33. zako 
czenie pacierza, 35. moneta Tuna 
ska w liczbie mnogiej, 38. ltezebn b 
3T. rzeka w rosji, 39. imię zeńskie w 


wołaczu, 1. ptak domowy, 


Wyrazy poziome: K 
6. A ułatwiający słyszenie Sz 


ko styszącym, 10. termin 

weksli! zwyczajem ustalonym. 11. DA 
terie, 14. proszek do czyszczenia, 13. 
krótki miecz, 17. postać z Quo vaals, 
18. szybko, chyżo, 19. mimowośne 
kurczenie pewnych muskułów, zwła” 
szeza twarzowych, 20. cecha wiersza 
wspak 21. pobożna po łacinie, 28. me 
tal używany do wyrobu koszułek do 
lamp Auera, 29. powtórnie, 31. czę8ć 
twarzy. 34. gatunek drzewa, 36. Ka- 
plan Świętego debu u Celtów. 38. to 
samo, tak samo — z łaciny, 49. skan- 
dynawska jednostka monetarna, <= 
uniwersytecki urzędnik do pobiera- 
mia opłat, 42. załmek wskazujący, 33. 
w gwarze tatrzańskiej „okrzoski skaf 
w żłebach*, 44. komórka nerwowa. 


3. JABŁKA FRANIA — 2 pkt 
(uł. EMKA) 

Franio widział za parkanem OErOdM 
piękne jabłka na wysokich drze- 
wach. Miał wielką ochotą jakoś się 
do nich dostać, ale parkan był Wy- 
soki, a w jedynej furtce stał na stra- 
ży potężny dozorca. Jedyne wyjście, 
to poprosić go o wpuszczenie do 
ogrodu, Dozorca po namyśle zgodził 
się ale pod warunkiem, że po po- 
wrocie chłopiee odda mu połowa 
przyniestonych jabłek plus pół 
jabłka. Chłopiec przeszedł przez 
furtkę. ele ckazało Się, ŻE za piera 
wszym ogrodzeniem jest identyczne 
drugle z podobnym  cerberem_ w 
furtce. Ten stawia chłopcu podobny 
warunek: „Oddasz mi połowę przy” 
niesionych jabłek plus pół jabłka — 
to cię wpuszczę". Przeszedł ale 8 
zgrozo! Jeszcze trzeci parkan, oczy- 
wiście z trzecim dozorca. ZNOWU WA- 
runek — taki sam jok u poprzednich 
dozorców (jakby się umówili) — 4 
Franio zrywa jabłka, Wracając wy” 
pełnił wsmystkie zobowiązania — 
Każdy z dozorców dostał oczywiście 
Jabłka nie dzielone. 
Franic? 


4 ZAGADKA — 1 pkt. 
(uł. A. Rafińska) 
Jak gię to dość często zdarza 
Przyszedł gość w dom gospodarze. 
Ząnim go gospodarz zoczył 
Okiem gościa dom wyskoczył. 
A gospodarz w gościu został. 
CH k 
Marmin nadsyłania powyższych za- 
dań upływa dnia 26 marca 1948 r. 
Rozwiązania prosimy nadsyłać na 
kartkach wymiaru karty pocztowa! 
czyli A&S (10,5 x 14.8 em). Podanie 
słów pomocniezych obowiązuje. 


Ile ich urwa? 


LJ 

GHpowiedzi Redakcji: 
Czylemikorm komunikujemy że 83 
Konkura mlał więcej zadań, gdyż 
staraliśmy się uwzględnić skargi Czy 
telników. łe dajsmy za mało mate- 
riąłu, ESKA — uwzględnimy, Z za: 
daniem uprzedził ESSE. A. Pręcz- 
kowska —- postaramy się, ASTRA, 
E. Matwiejczuk, U. Mickiewicz -= 
przyznajemy słuszność, ale post łac- 
tum nie da się zmienić. A. Rafińska 
— wobec dużej ilości rozwiązujących 
ostateczną dyskryminację przepro- 
wadzamy wedlug wyrazów pemocni- 
czych. Z. Czapłicki = Ca — wapń 1 
tetra -- przedrostek poszły. bo jako 
wyrazy klucza nio Stanowiły o tre 
chi. Zadanie 9 bez tekstu upoważnia- 
ło do otrzymania nagrody „za naj- 
lepsze wyniki", a jeden punkt nie 
wart jest dyskusji. ESSE — propo- 
zycją POLO puścimy, pan sig ba- 
dzie męczyć. 


ROZWIĄZANIE ŻADAŃ Z Mr 3 
„ŚWIAT I ZYCIE: 

8. Rebus, Gdzie dwóch ślę bije, 

tara trzeci korzysta. 

10. Krzyżówka szkieletowa. 


wszystkim 


'A R TOE RUU AR T RA S A N T 
KRBNRENKE 
"OH RZ ABM O! KIA Ppl ilo. TIR 
EE n PE 


11. Opery: Carnan, Wyrasy pemo 


mócze) Cavalwria rusticana, AIRA, 
Bozwódza, Madama Butierfiy. Fuga 
nmiusż Omegl.. Nitouche, 

14 Równania iitarackie: sra 


tysięgy km na gek. z Dr. Wsredo 
skim podzielcne przez 20.000 mal 
morskiej żeglugi = 13 opowieści piw 
12 krzeseł plus przez 10 wojen miniu 
£0 gni naokoło świata, dzielone prze 
4 jeźdźców Apokalipsy: 

300.900 


300.000 so 
20.066 ~ 18-+ 12 -- 10 — 4 
Pe akrósemiu A > M 


IV 


DODATEK TYGODNIOWY „DZIENNIKA ZACHODNIEGO" 


Pierwsza w Polsce klinika chirurgii płucnej 
Wycięće żebra 
mrasłtuują Życie 


Duży, 4-piętrowy gmach na sto- 
ku Gubałówki — to dawne sana- 
torium „Odrodzenie“. Roztacza 
się stąd piękny i rozległy widex 
na Zakopane, osrodek sportów z'* 
mowych, raj taterników i ostatni 
ratunek grużlików. W pustym 
gmachu „Odrodzenia“ panuje 
ruch. Przeprowadza się konieczne 
adaptacje, znosi i przesuwa ścia- 
ny, montuje nieznane przedtem 
urządzenia, słowem: przystoso- 
wuje się budynek do nowych ce- 
lów. Ta bowiem mieścić się .be- 
dzie oprócz sanatorium dla gruź- 
lików pierwsza w Polsce klinika 
chirurgii płucnej. 


Klinika ta powstaje z inicjaty- 
wy docenta, dra Stanisława Hor- 
nunga, kierownika Centralnej Wo 
jewódzkiej Przychodni Przeciw- 
gruźliczej w Krakowie oraz dra 
Feliksa Wes*rycha, komisarza do 
walki z epidemiami. Prowadzić 
ją będzie Ministerstwo Zdrowia, 
które dzierżawi i gruntownie re- 
montuje gmach „Odrodzenia*, Sa- 
natorium ma być otwarte już w 
maju lub czerwcu; klinika zaś 
nieco później, ponieważ przebu- 
dowa pomieszczeń i ich urządze- 
nie w sposób jak najbardziej no- 
woczesny wymagają specjalnej 
pieczołowitości. 


Gmach posiada 7 kondygnacji, 
w tym dwie pod ziemią. Internat, 
czyli dział zachowawczy obejmu- 
je 3 kondygnacje, dział chirur- 
g£iczny — 2, kuchnia, pralnia, su- 
szarnia i inne urzadzenia gospo- 
darcze, również 2. 


WZOROWE URZĄDZENIA 


Przebudowa części gmachu, 
przeznaczonego na blok chirur- 
giczny, uwzględnia wszystkie naj- 
nowocześniejsze wymagania i po- 
zwała na zgrupowanie czynności, 
związanych z operacją w jednym 
miejscu. Wyobrażamy więc sobie 
łatwo, jak pacjent wjeżdża na 
wózku do poczekalni, gčzie na- 
stępują zabiegi przedoperacyjne, 
po czym przez drzwi obrotowe 
dostaje się bezpośrednio na sale 
operacyjną. Z salą sąsiaduje z je- 
dnej strony pokój dla lekarzy z 
podręczną biblioteką, a z drugiej 
sterylizatornia, skąd przez okien- 
ko podaje się operatorom potrze- 
bne instrumenty. Do bloku nale- 
ży jeszcze szatnia i korytarzyk. 


łączący bezpośrednio salę opera- 
cyjną z korytarzem głównym. Za- 


Greta Garbo w jednej ze scen swe- 
go powojennego filmu „Dwulicowa 


kobieta" 


E le 5° aE ma 


„Dwulicoewa kobieta“ 


miast zwykłych ścian pomiędzy 
ubikacjami bloku operacyjnego 
będą drewniane  przepierzenia, 
wykorzystane jako szafy. Okna 
bloku zostaną przerobione na tak 
zwane nożycowe, nastawione od- 
powiednio do kierunku wiatru. 

Sala operacyjna ma posiadać 
dwa stoły. Perśbnel przy operacji 
składać się będzie z 4 lekarzy, 
dwóch pielęgniarek i jednego sa- 
nitariusza. Oprócz głównej sali 
operacyjnej przewiduje się jesz- 
cze zapasowy pokój ze stołem o- 
peracyjnym, tak że w najkoniecz- 
niejszych wypadkach można be- 
dzie przeprowadzać równocześnie 
trzy operacje. 

Urządzenie kliniki i całego sa- 
natorium ma być wzorowe i wzor 
cowe dla klinik, które w przy- 
szłości powstaną w kilku więk- 
szych miastach Polski. A więc: 
negatoskopy, roentgeny (duży i 
jeden mniejszy przenośny), auto- 
klawy do sterylizacji, tomografy 
i płanigraf. tj. aparaty do zdjęć 
warstwicowych płuc w pozycji po 
ziomej i pionowej, dalej noże 
elektryczne i aparaty wysysające 
krew w czasie operacji, oraz la- 
boratorium. 

W każdym pokoju przy łóżku 
chorego znajduje się wylot kra- 
nu, pompy ssącej dła odsycania 
wysięku. Oczywiście będą także 
lampy bezcieniowe. sygnalizacja 
świetlna, nie mówiąc już o ta- 


PO s 2 SŁ 


Foto „Dziennika Zachodniego" 


W dawnym sanatorium „Odrodzenie“ na Gubałówce powstaje obecnie 
pierwsza w Polsce klinika chirurgii płucnej 


kich koniecznych urządzeniach, 
uwzględniających potrzeby lżej 
chorych, jak kaplica, biblioteka, 
radio, świetlica, a nawet park. 
Na wypadek braku prądu, co się 
w Zakopanem często zdarza, — 
własny agregat. 

Dużą troską jest sprawa dobu- 
dowy werand, które muszą odpo- 
wiadać specjalnym warunkom. 


Foto 


„Dziennika Zachodniego“ 


Sanatorium Zw. Nauczycielstwa Polskiego w Zakopanem, gdzie przepro- 
wadza się obecnie, z nadzwyczajnym wynikiem, wycinanie żeber, ra- 
tując tym życie pacjentów 


Ileż to lat minęło od cza- 
su gdy na wszystkich ekra- 
nach świata świecił niepo- 
kojącym, żeby nie rzec, 
niezdrowym Światłem „bia 
ły płomień „Północy“ — 
piękna Greta. Ile to lat... 


Nie liczmy jednak lat 
kobietom. Greta Garbo 
przeżyła wojnę, jak nieste- 
ty przeżyty wojnę wszvst- 
kie wady komedii amery- 
kańikiej, więc płaskość, ha 
nat, bezceremonialne roz- 
prawianie się z problema- 
mi. 

Tax właśnie wygląda 
pierwsza powojenna kome- 
dia z Gretą Garbo, Razi 
nas to zestawienie, kome- 
dia i Greta. Przypuszcza!- 
nie Gretę też razilo, Ale 
interes interesem. Dzisiaj 
już warunków wytwórni 
stawiać nie może. A zyć 
trzeba, zwłaszcza, gdy się 
chce żyć dobrze. 


Mimo wszystko jest parę 
momentów, dla których 
film ten warto zobaczyć. 
Te momenty. to błyski da- 
wnego płomienia. Niestety 
— świecą jeszcze, ale żaru 
w nich już nie wiele. — A 
szkoda. 


Od „Damy 


Kameliowej“ 


do „Dwulicowej Kobiety“, daleka droga. I bynajmniej nie wiedzie 


w górę... 


„Dwaj panowie E“ 


Bardzo przyjemnym obrazem okazał się natomiast kolorowy film 


„Dwaj panowie F". Co 


prawda tibn 


ten dysponuje wielu pozycjami, które czynią go miłym nie tylko 
~ widza, ale i słuchacza. Jednym słowem jest to operetka filmo- 
wa w której obok aktorów grają i śpiewają wszystkie kolory tęczy, 


wszystkie powaby stylu. 


A styl jest z tych, najbardziej barwnych. Początek X1X wieku, 
epoka wojen napoleońskich. Fanfary, sztandary, wojsko wracające 
do kraju po zwycięstwach na obczyźnie. Entuzjazm, radość, śpiew 
i muzyka. Piękne buzie, dobre tańce. I wiele innych miłych rzeczy. 
Najwięcej jednak — gorącej, nie fałszowanej miłości Ojczyzny, — 
Jednym słowem, jako się rzekło — obraz bardzo przyjemny, 


Mniej natomiast przyjemne są polskie teksty dialogów i piosenek. 


Autor — Włodzimierz Słobodnik, 
dziestu seansów filmowych. 


być skazany 


powinien w ciągu co najmniej dwu 


na czytanie własnych 


„ekstów na głos, po cichu oraz z przyśpiewkami. Może na drugi 


caz zadałby sobie więcej trudu, 


Takie to myśli przychodzą do głowy, po obejrzeniu i usłyszeni« 
nowych obrazów na ekranach Śląska, Natomiast po obejrzeniu ko- 
medii amerykańskiej z Sonią Hennie i Tyrone Poverem: „Dziewczę 
z Północy“, absolutnie żadne refleksje nam do głowy nie przy- 


chodziły. 


O czym lojalnie wszystkich zainteresowanych zawiadamiamy. 


| produkcji radzieckiej, p. t. 


ALLAN 


Muszą więc być obszerne, nie na- 
rażone na przeciągi, osłonięte od 
słońca i wiatru. Dotychczasowa 
ilość werand w „Odrodzeniu* by- 
ła za mała i nie spełniała swych 
zadań. Sanatorium wraz z kliniką 
pomieści przeszło 130 chorych pod 
opieką około 20 lekarzy, Poza tym 
na każdych 12 pacjentów przy- 
padnie jedna siła pielęgniarska. 

Sądząc z tempa prowadzonych 
robót, przebudowa na pewno zo- 
stanie ukończona w terminie. Do- 
tychczas wydatkowano na ten cel 
16 milionów, a na pierwszy kwar- 
tał bież. roku Ministerstwo Zdro- 
wia preliminowało 48 milionów 
złotych. Klinika obsługiwać bę- 
dzie chorych z całego kraju, do 
czasu założenia podobnych ośrod- 
ków w Warszawie, Łodzi i Pozna- 
niu. 


SKUTECZNY NÓŻ CHIRURGA 


Na czym polega nieomal cudow 
na skuteczność chirurgii płucnej? 


Humor 


SŁUSZNIE! 


Na lekcji rachunków nauczyciel 
pisze na tablicy 2:2 i zwraca się 
do klasy: 

— Dzieci, ile to jest? 

Mały Janek bez namysłu pod- 
nosi palec. 


— Nierozstrzygnięte, panie nau- 
czycielu. 


MARK TWAINIE 


Znany pisarz i humorysta, Ma- 
rek Twain, palił bardzo dużo. 
Swój program dzienny rozpoczy- 
nał od wypalenia grubego cygara. 
Pewnego ranka odwiedził go przy 
jaciel i mimo dość późnej pory 
zastał Twaina w łóżku, z nieod- 
stępnym cygarem w ustach. 

— Przyjacielu — wykrzyknął 

odwiedzający — jak możesz wy- 
trzymać w takim zaduchu. Tu jest 
tyle dymu, że żaden wół by tego 
nie zniósł. 
To możliwe mruknął 
Twain — ale nie miałem pojęcia 
że właśnie dzisiaj mnie odwie- 
dzisz, 


Leczenie płuc tzw. konserwa- 
tywne, tj. klimatyczne. dietetycz- 
ne, oraz posługujące się odma 
zwykłą i punkcją, dziś już nie wy 
starcza, zwłaszcza w tych wypad- 
kach, gdy z powodu ciężkich wa- 
runków wojennych czy obozo- 
wych, choroba zbyt daleko się roz 
winęła. W tych więc — niestety, 
zbyt licznych — wypadkach przy 
chodzi z pomocą nóż chirurga. 
Stosuje się dwa rodzaje zatie- 
gów: odmę chirurgiczną, czyli 
pozaopłucnową oraz torakopla- 
stykę. Zabieg pierwszy może być 
nawet dwustronny, jest łagodny, 
a przynosi nadzwyczajne efekty. 
Polega on na tym, że lekarz przez 
wycięcie kawałka żebra robi 
okienko, odrywa przyrosłe do 
k:atki piersiowej płuco wraz z 
opłucną, ściąga je w dół, a po- 
wstałą wskutek tego pustą prze- 
strzeń dopełnia powietrzem. To- 
rakoplastyka — to zabieg bardzo 
poważny, trwały i doszczętny, po 
którym zostaje się bez dwóch, 
trzech, a nawet i dziesięciu że- 
ber. Zmniejszone tym sposobem 
i uciśnięte płuco goi się powoli i 
niezawodnie. Przy dużych zmia- 
nach w płucu operacja bywa roz- 
kładana na dwie lub trzy fazy, 
czyli akty. Między fazami upły- 
nąć musi 3 — 4 tygodni czasu, le- 
czenie zaś pooperacyjne wymaga 
okresu co najmniej trzech miesię- 
cy. Ten zabieg może być tylko je- 
dnostronny, przy czym zdarza się, 
że u chorego stosuje się z jednej 
strony plastykę, a z drugiej odmę. 

Obecnie, oprócz Oddziału Chi- 
rurgicznego w Krzyżatce, na Dol- 
nym Śląsku, istnieje chirurgia 
płucna w Sanatorium Zw. Nau- 
czycielstwa Polskiego w Zakopa- 
nem, gdzie mimo naprędce stwo- 
rzonych i bynajmniej nie ideal- 
nych warunków, przeprowadza 
operacje świetny chirurg według 
najnowszych metod zachodnich. 
Operacja trwa od pół do dwóch 
czasem godzin. Jest ciężka, lecz 
od półłora roku nie zdarzyło się 
ani jedno śmiertelne zcjście, na- 
tomiast zanotowano liczne wypad 
ki całkowitego wyzdrowienia. 


POWRÓT DO NORMALNEGO 
ŻYCIA 


Nasuwa się pytanie, czy po wy- 
jęciu żeber zdeformowany pacjent 
zdolny będzie w przyszłości do 
normalnego życia i pracy? 

Naczelny dyrektor sanatorium 
Zw. Nauczycielstwa Polskiego dr 
Birula - Bałynicki oraz główny 
chirurg, znakomity specjalista w 
zakresie chirurgii płuc, objaśnia- 
ją rzeczowo i możliwie zrozumia- 
łym dla laików językiem samą 
technikę operacyjną i na doda- 
tek demonstrują żywe przykłady. 

Oto pani Maria J. Ma lat 27. Za 
raziła się prawdopodobnie od 
męża, który umarł na gruźlicę. 
Stan jej był beznadziejny. Wyję- 
cie 10 żeber uratowało życie .uło- 
dej kobiecie, Kwestia całkowi- 
tego wyzdrowienia p. Marii jest 
jeszcze sprawą długich miesięcy, 
zbyt bowiem późno pomyślała o 
swoim leczeniu, ale... żyć bę- 
dzie. 

Druga z kolei pacjentka, to p. 
Romana S., studentka, o ślicznej, 
zdrowej cerze. Ta straciła 5 že- 
ber i za trzy miesiące wraca już 
do domu i na studia, Jedyną pa- 
miątką po operacji jest duża 
szrama, biegnąca wzdłuż łopatki, 
i lekkie wklęśnięcie powyżej pier 
si. To wszystko. 

Inną znów pacjentkę ogłądamy 
w łóżku. Wczoraj właśnie prze- 
chodziła plastykę i czuje się po 
niej doskonale. Siada, rusza się. 
Gorzej jest z obowiązkową gim- 
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Opieka nad matką i dzieckiem 


Na terenie całego kraju pow- 
staje coraz więcej Domów Matki 
i Dziecka, opiekujących się sa- 


/motnymi kobietami ciężarnymi. 
Na Śląsku Dom laki mamy w 


Bielsku, Warszawa podobny ośro.- 
dek ma na Bielanach. Przyszle 
matki zajęte s4 w pracy, nieszko- 
dzącej ich zdrowiu, produkując 
artykuły włókiennicze, dziewiar- 
skie itp. 

Ostatnio bielański Dom Matki 
zorganizował w gmachu Banku 
Gospodarstwa Krajowego w War- 
szawie wystąwę ij sprzedaż tych 
artykułów, cieszących się dużym 
powodzeniem, Zdjęcia reproduko- 
wane obrazują poszczególne frag- 
menty tej pożytecznej akcji. 


Sprawdzianem rozwoju dzieci 
jest również i waga 


Stoisko z pracami warsztatów bielańskiego Domu 


Gdy zdjęta została z ramion samotnej matki najważniejsza troska © 


dziecko, może już pracować spokojnie i wydajnie 


nastyką, którą już na drugi dzień 


po torakoplastyce muszą upra- 
wiać wszyscy operowani. Z po- 
czątku pod kierunkiem pielęg- 
niarki i przed lustrem. Po jakimś 
czasie wystarcza samo lustro. 
Gimnastyka jest niezbędna do za- 
chowania swobody ruchów i od- 
powiedniej postawy. Nikt prze- 
cież nie powinien odgadnąć, że 
ta zerabna dziewczyna, przecho- 
dzące, w tej chwili korytarzem i 
ten Ssrarszy pan o młodzieńczych 
ruchach przebyli tak poważną i 
zlekka  deformującą operację. 
Zdaniem lekarzy, przebieg po- 
operacyjny bywa często ważniej- 
szy od samego zabiegu, który je- 


Dzieci pod opieką fachowych pielęgniarek czują się doskonale 
. Foto SAP 


dynie stwarza warunki, w jakich 
wiano nastąpić wyleczenie. 

Oddział Chirurgiczny Sanato” 
rium Zw. Nauczycielstwa Polskie 
go obliczony na 22 łóżka (w prak- 
tyce 54), obsługuje na razie wszy” 
stkie sanatoria zakopiańskie: 
czasu otwarcia kliniki chirurgicz” 
nej. A 
Jak z tego widać, walka z gr" 
licą rozpoczęła się na wszystkich 
frontach. Zainicjowało ją państ" 
wo, z entuzjazmem powitało sp9” 
łeczeństwo, przerażone ogromem 
spustoszeń, dokonanych po woj” 
nie, przede wszystkim wśród dzie 
ci i młodzieży. 

Zofia Rudowska 


poz | 


